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K O N S O L ID A C J A  
N A  L E W O

W  sferacn  politycznych duże 
zainteresowanie w zbudziła  konso 
lld ac ja  Zw iązku Strzeleckiego ze 
Związkiem Nauczycielstw a Po l­
skiego- który j a *  wiadomo jest 
Jednym z gtównych ośrodków kry  
stalizaryjnych t. zw. porozumie­
nia demukratycznego. Konsolida­
c ja  ta, mimo że się w yraziła  w  
wydaniu deklaracji o form ie apo­
litycznej, jes. wznowieniem  ele­
mentów lewicowych i zaszacho­
waniem prac O. Z. N . W  tej chwi- 
1 trudno jest przesądzać, czy 

fakt w ydania wspólnej odezwy 
ędzie m iał za konsekwencję sta- 

[fl ocisłą współpracę, czy też ele- 
«r  y w  Ltrzelcu, staw ia jące so- 

lt Za cel pracę wycnowania f i ­
zycznego wezmą górę i nie dopu 
Vzczą do ustalenia się współpracy  
i  Z  N .  P.

Jedno jest pewne. Już samo wy  
uauie wspólnej odezwy z Z. N  P. 
de u łatw i pracy Strzelcowi. Spo­

łeczeństwo w ie  bowiem  dobrze, co 
*>a sądzić o Z. N . P.

g  N O W Y  §S
S / Ł A D s

vhces2 wibuŁitJt p raw aę  o Ku- 
c“ u Narodow o Radykalnym, za­
prenumeruj „Now y Ł ad ".

Prenum erata kwart. zl. 2.20 
ałl Prenum eratorów „ A B C "  zl. 
1.60.

Adres Adm in. i Red. A l Jerczo  
'im side 3a, m. 11 . Konto P  K  O. 
10666.

asto skazane n a  śmieri
t w^diówek po Zagłębiu borysIawsKtw

• I I

Kiedy się rozm awia z ludźmi 
■w Borysław iu  —  czy to będzie 
wiertacz na szybie, czy kierownik  
kopalni, sklepikarz, no&iwoda, czy 
dorożkarz —  od wszystkich sły­
szy się to sam o:

—  N ie  ma pieniędzy, nie ma 
wierceń... N ie  ma wierceń —  jest 
bieda... D aw n ie j —  Ho, ho! Lat  
temu dziesięć, dwadzieścia moż­
na było żyć...

Oczywiście, la t temu dwadzie­
ścia i dziś to auża różnica, nie 
nie tylke d la Borysław ia, ale dla  
całego kraju  Jednak Borysław  

skutki kryzysu odczuwa szczegól­
nie dotkliwie. Łączą się one bo­
wiem z naturalnym  osłabieniem  i siątki n „ i ś  n a l e ż y  to już do bez- 
ekspansji okręgu borysław sk iego,' powrotne przeszłości, choc ywi

Ilość za dendy od owych 20% są w laści

1 1 * .

te.enu. O w a tak zwana „ropa Poprostu nie opłaca się pompo- 
Druttowa" była dla w ie lu  żró- ,yać ropy.

dłem prawdziwych synekur W ła-| J - A i S K / L W Y  P I O R U N  
ściciel gruntu, me ponosząc naj , . , ,
mniejszego wysiłku, otizym ywał >5$a szcz< ' ie d^f zagrożonych  
od eksploatatorów co miesiąc su- rair.ą fPÓt&k kopalnianych w  szyb 
me pozwalającą mu na życie w j '„ O , 1 C ity" oirzela piorun Sto w a- 
godne, a często zbytkowne gonów “opy stdje w ,,edntj chwili

w  płomieniach. Potężny słup og- 
1 8  w P U S Z Y  s rnia strzela n a ' sześćdziesiąt me-M E E S I E C Z K I E tróW w  górę. Szyb prdnić przez 

To też spekulowano niem iłosier C tygodni i wszelkie próby zasra­
nie. Handlowano terenami, han „zenia go, dokonywane przez u- 
dlowano też prawem  do owych Jmyślnie przybyłych z Anglii spe 

20%, dzieląc je na coraz drobniej­
sze ćwiartki, ósemki, szesnastki, 
potem czterdziestki i Bześćdzia-

P a M I E T A J  
O  B E Z R O B O T N Y C H  

NARODOWCACH

jako zagiębia naftowego  
sobów ropy m aleje, zwiększa się 
głębokość szybów — • w zrasta ją  
więc koszta w ierceń i koszta eks 
ploatacji.

T R Z Y  O K R E S Y
W  historii borysławskiego za­

głębia naftowego wyróżnić moż 
na trzy główne n okresy. Okres 
pierwszy trw a ł od chwili odkry'* 
cia ropy w  Borysław iu  do loku  
1907. W  okresie tym produkcja ro 
py w zrasta ła  w praw dzie stale, 
lecz bardzo powoli. Eksploatacja  
była ła tw a technicznie i tania, 
ze względu na taniość robocizny. 
W łaściciele terenów naftowych, 
przedsiębiorcy prywatni i spółki 
wiertnicze —  wszyscy porastali w  
pierze.

K A F C I a R Z E
W ytw orzy ł się wówczac spe­

cja lny typ „nafc iarza", człowieka, 
który dochodził ao m ajątku n a j­
łatw iejszą drogą —  bez trudu 

zbierając skarby ziemi W łaśc ic ie ­
le gruntów , na których znaiezio-

cielom gruntów naaal wypłacane  
z całą skrupulatnością. A le  też 
w jakich kwotach! Jeden z o- 
wych „nafciarzy" starej daty po­
kazywał mi odcinki przekazów po 
cztowych: regularn ie, co mie­
siąc otrzymuje aż... 18 do 19 g ro ­
szy (ta k ! ) jakc owe 20% ceny 
brutto ropy w yaobyw anej z jego  
terenu... , i

Okres, „prosperity" załam ał się 
po raz pierwszy w  roku 1907. W  
roku tym wydobycie ropy w zra ­
sta tak gwałtownie, że wskutek  
nadprodukcji ceny spadają na 
łeb (w  r. 190S cena ropy spada z 
5 —  7 koron do 1 korony za 100 
kg ! )  W yw ołu je  to poważny kry­
zys w przemyśle naftowym

1 0 1  W A ^ u N u W  
L M E N N I E

Nadom iar złego w  roku 1908 
dowiercono się ropy w  szybie 
„Oil C ity". Następnie gwałtowny  
wytrysk. „O ił C ity " da je  100 w a ­
gonów ropy dziennie! Ilość nie­
byw ała nawet w  skali św iatow ej!

cjalistów, przy użyciu kosztow  
nych urządzeń —  nie dają rezul-

W ybuch W ielk iej W ojny  zamy 
ka ten drng okres, okres świetno 
ści Borysław ia. W  roku 1915 Mo  
skale, cofając się przed Niem ca' 
mi, —  paią Borysław , pragnąc  
zniszczyć ten tak ważny ośrodek  
górniczy. I znów morze ognia roi 
l ewa się nad nieszczęsnym m ia­
stem. Dymv i łunę puzaru w idać  
było aż we Lwow ie, odległym  od 
Borysław ia o 90 kilom etrów w  
linii powietrznej.

U i Z - y i C K  K U N C A

Ten katastrofalny pożar, to po 
czątek końca. Fo wojnie rozpo-

. N O W I  O C U W - Z D R 6 J
Kuracje ryczałtowe: Całkowity pobyt

t Ż J . —  1 8 b, -  Z ł -  -  2 4 0 ,—  z ł .

3-tyg, 4-tyg.
Bezpł. prospekty wysyła Za*zad 
Jnforniiije „Orbis”

2-tyg-
iu sezon Od lb.VIIl

tatów. W reszcie towarzystwo, do 
którego ów nieszczęsny szyb na­
leży, wynajm uje grom adę oezro- 
botnych. Ci, polewani wodą, no­
szą w  koszykach mokrą glinę i 
sypią wokół płonącego szybu ko­
piec. Sypią go fak długo, aż w re ­
szcie fontanna płomieni niknie 
pod zwałam i gliny...

m i l i o n  t o n
W szyscy oddychają z ulgą. 

Borysław  po wstrząsie wraca  
zwolna do równowagi, ceny ropy 
znów idą w górę. W  roku 19i3 
produkcja okręgu (Borysław , 
Tustanowice, M rażnica, Schodni- 
ca) usiąga cyfrę m iliona czte­
rech tysięcy ton ropy naftowej.

czyna się trzeci okres —  okres u- 
pauku Borysław ia. Płytsze pokła­
dy ropy są ju i wyczerpane, do- 
wiercać się głębszych nie można, 
bo nie ma na to pieniędzy, ropę 
trzeba „tłokować", lub „łyżko­
w ać", bo dawno już przestała pły 
nać sama... — —■

W  roku 1936 produkcja tegoż 
okręgu wynosiła zaledwie 350 ty 
sięcy ton roDy. B o iysław  zwolna  
zamiera. r , .

Coraz, rzadziej dokonuje się no 
wych wierceń, i coraz rzadziej 
rozbrzm iewa charakterystyczny 
śpiew —  sygnał w iertacza przy 
pracy : ’

—  Hoohoohooo... jaaa, gotów!...

Stanisław* Grzeiecki

K O L C E M *  
R 0 2

SPR m WNOŚ& p a t  a
9-go sierpnia P A T  podał re -  

dakcjom ieleskryptorem jako 
iv cy pilną wiadomość:

- W  powiecie łuninieckin v*ilks 
(,orwa,y pasącego bydło g-letniegc 
Michała Leonowie/?, ?o chłopcu nie 
znaleziono żadnego śladu. 
Pom ija jąc  bezsensowność 

le j  bujdy  —  wilki mogły r o >  - 
szarpać chłopca i wtedy .ślady 
by były. ale wykluczone by go 
wzięły do pyska i uniosły jak  
wrona kawałek sera —  laiwo 
sprawdzić, że bujdę te z a m ie ­
ścił fig larnie już b-go sierpnia 
jeden z dzienników P a T  za­
czyna rob ić  konkurencję dzień 
nikowi radiowemu, który też 
z namaszczeniem ogtassa rze­
czy podane przez prasę przed 
tygodniem.

STATYSTYKA
Z  „Małego Rocznika Staty­

stycznego  i  okazu je  się, że. w 
Polsce na 47.200 studentów 
kończy uczelnie zaledwie 
6.118. \lir.ister Swiętosławski 
usprawiedliwia zapewne fatal 
ny ten stosunek brakiem n ie ­
zbędnych pomocy nauko­
wych: mamy bowiem w kraju  
zaledwie 1272 m otopompy.

*  **
1.000 mieszkańców wysyła 

rocznie w Australii 1.876 de­
pesz, w A ng li i  1 311, w Norw e­
gii .1207, w Grecji  601, w R u ­
m un ii  216, w Polsce  —  lOu! 
Wyprzedziliśmy jedynie In ­
die i Chiny , Gdyby nie depe­
sze z hołdem i akcesem zapew 
ne i te dzikie kraje by nas 
prześcignęły. No, ale 12.357 
straży cgniowuch rob i swoje.

( k o l )

no ropę otrzymywali 20% ceny konkurencja jest tak miażdżąca, 
brutto ropy wydobytej z danego; ze wieie Kopalń zamyka szyby.

nas t e m , i « t o w a r z y s z y ł y  
Pu r  C,i °koliczności. Do skle- 
M arśż i a H frs**e ld " przy ul.

£ W8.kS<* 111 * * os5ł 8i? 
żarno a i’. ° * lek w  wieku iat 25 L 
po wypieb, t CZarnej- M łodzieniec  
ku i , kawy zaządał rachun- 

s io i ^  Iokal.
rym  nn.a ubok Etolika> przy któ* 
W acia kawę ów  młodzieniec,
3ak zan ^ ? rŁezkaskfl> zauważyła, 
zapa %  Papierosa przytknął 
paczki t i d ru iu * w ystającego z 
młody L  ? ^ Q drut s i? zapalił, 
cieczKi B Wlek rzuciJ s i§ óo u- 
kę eksno/2* ^ * iska zwróciła uw a- 
d y r ru S  v entce Młynar:-, lej . 
adązyla ‘X  Paczkę, nim jednak  

Wybuch Hr.eC’ nast'?Pii wybuch. 
c,ie szyb ^ ^ c w a ł w j  oadmę- 
*k«. odniosła , L ^ v'ych- Srzezió- 
podudzia i rany szarpane

Wielki proces o zamachy bnmiiowe
P r o k u r a t u r a  o s k a r ż a  O .  N .  R .

W  spraw ie szeregu zamachów  
na żydowskie sklepy w  W arsza ­
wie, w ładze prokuratorskie spo­
rządziły ju ż  akt oskarżenia.

W  stan oskarżenia postawieni 
aoutali Bom iacy  Jóźwicki, lat 22,
Jerzy Obruczew, lat 31, W łodzi- 
tttlerz Nowicki, lat 22, Leon H re -  
ahorowicz, lat 30.

Sprawa, w ed ług sporządzonego  
aktu oskarżenia, przedstaw ia s if  
tastępUją C0. p0CZątku ro-

1937-go na terenie miasta  
szawy dokonano kilku napa- 

w  na sklepj- i m ieszkania ży- 
r k- M .  in. dnis l l - g o  stycz- 
B  (.• t* roku w  sklepie p, f. 

s w in  ® 1‘Bzfeld“ nl. M ar-

raarca J 41 oraz dnla le
ka Dubr, I  pod f a l e n i  Jcs- 

0 P ^ y  ól. N a lew k i 19.

KA S K L F l '
B - c i  H ^ K r Z F E - L D

Zamachom

P r a s a :  ż y d o w s k a

o przemttwteciiu marsz. Smigłejs-Djtfza
S t r o n n ic tw u  N a r o o o w e  p r z e c f w K o  K o n s o l ś d a ^ i

(K .)  P rasa  żydowska obszernie  
pisze o ostatniej mow*ie marsz.
Śmigłego Rydza

stawie ogieH7:_ ^  atopy. N a pP(3
Kaiu oraz pozo-

'UCłlOV
°rzeKli,

Pifotechr";yWybuchowe« ° -
m iał on siłe r ó Z *  
czepnemu tynu „n -^ ranal0w i za-

w a l i z k o w a

Ł A C H  A Ł E W -

W  dniu 16 marca ig 37 
mieszczącego się na . roku do 
piętrze domu N r. 19 _ Plei'w sz-m  

^ w k i sklepu Joska Di ' Ul N a ‘
Kodziny 22 zapuka! c!Kcło
Saht, który powiadomił Ptere*
achodach node dn p na nie tearo zadania Nowickiem u 1

odach, pode d izw iamii 0bruczewoy . któ^ y - :lli się

je  się jakaś walizka. Gdy Dubne  
zauważył, że z walizki w ysta ją  
dwa druty, zaalarm ow ał policję. 
Przyby li policjanci stw ierdzili, źe 
była to petarda, którą rozładow a­
no i podaano badaniom, Ustalono, 
że w ażyła ona 7 kilogram ów i by­
ła  wypełniona m ateriałem  w ybu­
chowym —  chloranem potasu.

KTO PODŁOŻYŁ
B O n l p

W toku czynionych przez U rząd  
Śledczy poufnych w yw iadów  o- 
trzymano inform acje, że w  ak­
cji zamachów- bombowych w  
szczególności czynną rolę odgry­
w ał Bonifacy Jóźwicki, który pod­
łożył osobiście Dombę w sklepie 
Braci H irsz fe ld  i polecił podłożyć 
oombę pod oklep Dubno.

W  dniu 21-gc kwietnia r. b, 
podkomisarz polic ji politycznej 
M ajew sk i spotkał w  tram w aju  
Jóźwickiego, który trzym ał w  rę­
ku jak iś i^kuntk, Jóźwickiego  
zatrzymano. Okazało się, że w  
paczce znajdowała się petarda.

H iPÓŁrRACA
Z  P O L I C J A

Po sprowadzeniu do Urzędu  
śledczego, Jóźwicki zaofiarow ał 
podkom isarzowi M ajewskiem u  
współpracę z policją. O św iadcza­
jąc, że to on podłożył bombę pod 
sklep B -cia H irszfeld . Zam acha  
tego m iał dokonać z polecenia Leo  
na Hrechorow.cza.

K T O  D A W A Ł  B O M B Y
M ateria ł wybuchowy otrzy­

m ał Jóżwucki od nieznanego  
mężczyzny, przyczym srotkanie, 
zgodnie z otrzymanymi dyspozy­
cjami odbyło się w  kaw iarn i przy  
ul. W spólnej 61. Z otrzymaną pe­
tardą udał się Jóźwicki do *T|ie- 
szkania Nowickiego, gdzie obej­
rzeli razem petardę, przyczym o- 
becny był przy tym Obruuzew  
Następnie udał się on do sklepu 
Bcia H irsz fe ld  i tu po wrypiciu  

kawy zapalił lent.
D rugą  petardę ot: zymał on 

również od Hrechorowicza, 1 11 y 
przyniósł do niego do domu nie­
bieska walizkę Hrechorowicz dal
polecenie podrzucenia je j dc do­
mu zamieszkałego prze*. Żydów. 
Jóźwicki z kolei poruczyl spełnie­
nie tego zadania Nowickiemu

na miejsce do aomu przy ul. N a  
lewki 19

Jóźwicki otrzymał od H recho­
rowicza jeszcze jedną bombę 
przeznaczoną dla niejakiego Gaw- 
zkiego z Otwocka.

N I E  CHCIAŁ BRAĆ 
UDZIAŁU

Jerzy Obruczew przyznał się 
Jo zarzucanego mu czynu i zło­
żył obszerne zeznania, Obruczew  
oświadczył, że z Nowickim  zet­
knął się bliżej w  roku 1934 i 
przez niego poznał Jóźwickiego. 
O rlenow arym  zamachu na sklep 
H irszfelda w iedział, ale rozmyśl­
nie się spóźnił, nie chcąc brać w  
zamachu udziału. Kiedy wiedzio­
ny ciekawością przyszedł z opóź­
nieniem, spotkał Nowickiego, 
który mu oświadczył, że Jóżwic- 
ki w łaśn ie w  oDecnej chw ili pod­
rzuca bombę.

N a  ulicy N alew ki podłożył O - 
bruczew, bombę pod sklep Dub. 
no. Bombę otrzymał od Now ickie­
go, ten zaś z kolei od Jóźwickie- 
go.

Do sprav*y wezwano kilkudzie­
sięciu świadków.

W ed ług  opJnii władz, oskarżeni 
dokonywali zamachów, działając  
jako członkowie 0>TR.

W  P R U S Z K O W IE
zaprenumerować „A B C "  można 
u p. Ryszarda Jędrzejewskiego, 

ul. Kościuszki 43 m. 7.

Żydzi tęsknili 
ao KoSciałkowskiego

„N asz P rzeg ląd " nawołuje dc 
powrotu do przeszłości:

„Sanacja ma dla siebie tylko jed­
no wyjście; powrócenie do pierw 
szego ok esu swego istnienia po 
zwycięstwie majów,,n pod wodzą 
marszama józera Piłsudskiego W te­
dy zrozumiano, re jeżeli Sanacja 
ma zastąpić partie polityczne, to 
powinna orzejąć ich zalety i unik­
nąć ich wad. Ż letą kardynalną do­
brego par amzntu jest stworzenie 
rządu koalicyjnego w  którego sktea 
wchodzą wszystkie lub najbliższe 
stronnictwa.

Taki rząd istniał i podczas pol­
skiego „sejmowladi.tv.a” pod pre 
mierostwem ś. p. Al. Skrzyńskiego. 
Niestety rząd ten byl krótkotrwały, 
bo parlamentaryzm poiski, ujaw­
niwszy przez chwilę swe zalety ,iie 
bawem wykazał swe wady. Skrzyń­
ski był zbyt słnoy pod względem 
intelektualnym i maro autorytatyw­
ny, aby móc opracować program, 
naprawdę Kor.iprotni rowy, i aby 
nakazać dla takiego p/ogramu 
wszystkim członkom uoałicji posza­
nowanie.
Autorytet, którego nie miał Skrzyń­
ski, posiadał Józef Piłsudski, który 
po przełomie majowym rząazil na 
podstawie koalicji klas społecznych 
zamiast koalicji stronnictv Najudat- 
niejszym rządem byl gabinet prof. 
Bartla, który prawica niesłusznie u- 
ważała za rząd lewicowy, podczas 
gdy naprawdę był rządem central­
nym, komwomisrowvm. Był to o 
kie, największego powodzenia Sa 
nacji, “ile prawica poczęła bruzdzić, 
nastąpiły inne okoliczności, o kti • 
rych dopiero historyk będzie niugl 
wydai należytą o.enę. P  gonif 
marszałka Piłsudskiego dość guć 
nym epigonem rzącm prof. Bartla 
był poniekąd rząd premiera Kościał-

kowskiego. Ale widocznie zbrakło 
warunków d.a zapewnienia temu 
gabinetowi długo,, wałości. Nie chce 
my i nie możemy bedać, przyczyn 
upadku tego rządu.
A  w ięc żydzi, tęsknią ac rzą­

dów p. Kościałnuwskiego. A  dla­
czego? Bo tego rodzaju rzjjd tvi- 
dzialhj’ przeciwników na lewicy.

Tego nie r̂olno
„N asz P rzeg ląd” dodaje.

Tylko w  prawdziwej równowa­
dze społecznej, w  isto.nym solida- 
ryźrnie tkwi zbawienie Poiski, a 
skoro nie można utworzyć koalicji 
klasowej w drodze autorytatywnej, 
to pozostawimy realizację tego po­
mysłu swoboanej grze sił społerr. 
nych na podstawie solidnycn wybc 
rów, Ugodi zaś Sanacji z Enaecją, 
aby wspólnie iśc jeszcze bardziej 
nt orawo, sprawy nie poprawi, lecz 
ją pogorszy.
A  więc niech będzie dyktatura, 

byleby oparta na istotnym solida­
ryzmie, t. zn. obejm ującym  i ży­
dów*. A  jeś li nie, to niech będzie 
masoński parlam entaryzm , bo wte 
dy żydzi w  każdym razie dadzą so­
bie radę. Byleby nie na prawo, ku 
ideałom narodowym. Tego nie wol 
no.

Z o y t n i a  ć o m y ś l n e ś ć
Natom iast żydowski „Now y  

Dziennik” chce być bardziej do­
myślnymi :

„Obywatel bez różnicy na.odo 
wości czy zdania politj cznego, mu­
si odzyskać pewność, że idąc ulicą 
nie zostanie zaczepiony przez ja­
kiegoś rzezimieszka oenerowskiego, 
który chluśnie na nieg„ buteiaą 
kwasu solnego, kuoiec że będzie 
mógł spoko inie oddawać się swemu 
zawodowi bez obawy o pikiety, zs 
rzynające caiy obrót gosooaatczy i 
trzymające całą, nietylko żyaowsną 
ludność pod terrorem, przemysło­

wiec. że zamykając po całodziennej 
pracy swój warsztrt, jęazie mia
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Niepi >goci?, czy polityka
Ec h a  z j a z d u  L e g i o n i s t ó w

P ia sa  podaj'e jeszcze w c i ą ż  in­
form acje z za kulis ostatniego 
zjazdu legionistów-.

Warszawski kor, lódzkłego „Gło­
su Porannego” telefonuje:

Gd przybyłych z Krakowi, uczesl 
ników zjazdu cwiązku legionistóv 
otrzymujemy informacje o pewnych 
zakulisowych szczegółach. Które nie 
były ujawnione w urzędowym spra 
wozdaniu.

Na obiadach koi pułkowycn przed 
stawicieie tak zwanej lewicy legio­
nowej zapowiedzieli, że podczas 
przewidzianego oochodu na Sow - 
niec. który miał się odbyć już poza. 
urzędowym programerr zjazdu, je-1

den r przedstawicieli tej lewicy w y­
stąpił z przemówieniem, zawierają 
cym krytykę dzia>alnosci politycz­
nej władz związku, powtarzając zna 
ne jui zarzuty o odstąpieniu od ide­
ologii Marszałka Piłsudskiego.

Gdy wiadomość o tym przedo­
stała się do władz związku legioni­
stów, próbowano pertraktować z 
przedstawicielami opozycji, aby al­
bo deklaiację tę tłagodzić, albo też 
namówić opozycję do porzucenia 
tego pomysłu.

Do rokowań został wyznaczony 
minister Poniatowski. 2e strony c 
pozycji rokowania prowadził b pre­
mier Moraczewski i senator Bobrow 
ski. Ponieważ rokowania szły opor

nie, przedstawiciele rządu, nie cze­
kając na ich wynik, opuścili Krr 
ków, a komendant główny związku 
ulk. Koc wydał znane rozporządze­
nie. odwołujące pochód na Sowi- 
nitc ze względu na „niepogodę”.

■Tylko ten ostatni moment jak 
wiadomo, znalazł odbicie w urzędo­
wym komunikacie.
Natom iast „Dziennik Ludow y"

pisze:
W  Krakowie w Jlieazieię w godz, 

wieczornych aresztowano kilki 0- 
sób kolportujących wśród legioni­
stów list generaia Roji.

Gen. Roja przebywa obecnie na 
leczeniu w szpitam wojskowym.

jeszcze do czegc przyjść nazajutrz. 
»  Konieczność przywrócenia 'takich 
■i siosunkćw, które na całym świecie 

nazywają normalnymi „odkreslił z 
całą siłą o. marszałek, zapowiada- 
jąc utrzymanie „żekuną, twardą, 
bezwzględną ręką ładu, porządku 
pewności jutra i bezpieczeństwa w  
'.aszym życiu wewnętrznym”. Niech 
e ta ręka będzie stotme żelazna, 

-warJa i bezwzględna i niech karze 
nietylko bezpośrednich sprawców nie 
po.tojów, aie także ich podżegaczy, 
uwijających się po gadzinowej pra­
sie i zapełniających Jzpaity prochem 

ynamitowym, siejących rozbrat i 
o or no targacn i jarmakach, za- 
truva;ącvch młoae dusze na uniwer 
sytetrch i na ławacn gimnazjalnych.

Jeżeli na następnym święcie le­
gionowym p. rnarsza*ek śmigły 
R dz znów stanie przed bracia le­
gionową i powie: oto zapewniłem 

, w ubiegłym roku ład, spokół i bez­
pieczeństwo jutra w  naszym życiu 
wewnętrznym, a od tego czasu nie 
r.:asr. już w  Rzeczypo„jM)iitej zama­
chów bombowych petard, awantur 

» antyżyaowskich, niszczenie » cuaze- 
’ go mienia, dzikich burd na uniwer­
sytetach, orgii nienawiści w  prasie 

—  „połeczenstwo będzie mogło powie­
dzieć : Pierwszy Marszalek Polski
Józef Piłsudski zostawił Polskę spo­
kojną i wolną od awantur —  drugi 
Maiszałek, Jego następca - -  spokój 
ten po paroletniej przerwie przy­
wrócił.
Nam  się jeanak wydaje, że „No  

wy Dziennik" jest zbyt domyśl­
ny, że wypow iada tylko swe po­
bożne życzenia.

P r z e c i w k o  K O P s e M d a c j i
„W arszaw ski Dziennik N arodo­

w y " wypowiada się przeciwko kon 
solidacji.

„Dlatego wydaje się nam pozba­
wioną wszelkiej treści i wszelkie­
go sensu dyskusja o „konsolidacji”. 
Nie możemy nazwać konsolidacją 
planu polegającego na oodaniu się 
pod komendę tych, co źle politykę 
po'ską pojmowali i złymi państwo 
prowadzili droga ni. Jeśli zaś chodzi 
o zjednoczenie Polakow w  działa­

niu i w  pracy, siowem w  czynie, to 
pierwszym tego warunkiem jest
świadomość całości celów, progra­
mu, inetod polityki polskiej. Oto są 
tematy do dyskusji pnblic mej. a me 
jałowe rozważania, których przed- 

lioteui jes‘ jakaś abstrakcyjna 
„konsolidacja”, która ma wzniecić 
vr sercach polskich wiarę i entu­
zjazm, z których w tajemniczy spo­
sób wyrośnie szczęśliwość po-
wszechna
Konsolidacja ta oczywiście „nie 

oddanie się pod komendę ani
sanacji, ani nawet. Stronnictwa  
Narodowego. Rzeczą istotną są 

oczywiście dyskusje zasadnicze, 
ale chyba po to, żeby doprowa­
dzić do isiotnej konsolidacji, a 
nie po to, by pogląbić istniejące 
spory.


